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. , °  Ł odzi p rzyby ła  w niedzielę de leg ac ja  
*°rnilcó\v z Z ag łęb ia  i G órnego Ś ląsk a  przy- 

Oząc 40  w agonów  w ęgla w  p o d a ru n k u  d la  
'°kniarzy; D a r ten  nie jes t ty lko  sym bolicz­
n a  w yrazem  b ra te rstw a  robotn ików  różnych  
avy°dóvv, a le  tak że  i k o n k re tn ą  pom ocą  p rzed  
^ c h o d z ą c ą  zim ą. W ęgiel jes t jednym  z n a j­
m niejszych surow ców . O n p orusza  iokom oty 

. y 1 m otory  fab ry k , on  w praw ia  w ru ch  elck- 
'^ r°wnie całego  k ra ju , z  niego gazow nie w ydo- 
_ ytvaja swój poży teczny  p ro d u k t w p ostaci ga- 
"  1 koksu. On w reszcie  m usi nam  pom óc w 
jzetrw aniu n ad ch o d zący ch  chłodów  i m ro- 
° 'v> ogrzew ając  nasze  m ieszkania , 

j p ro d u k c ję  w ęgla w ładze  i o rg an izac je  
r ^ n i c z e  zw róciły  uw agę na ty ch m iast, gdy 

•' 8®-« z łoża  tego surow ca zn a laz ły  się z  po- 
,r°tem  pod  w ład zą  Polski. O d  szybkiej odbu- 

• ° 'vy  zniszczonych ko p a lń , o d  za tru d n ien ia  
* najw iększej ilości górników  i służby  pc- 

t 10 cniczej,  od  w łaściw ego zo rgan izow an ia  
radsportu — - uza leżn io n a  zo sta ła  odbudow a 

aaszego przem ysłu  i ca łe j n iem al gospodark i,
■ i stw orzenie no rm alnych  w arunków  ży

sul m oweSO. N a o dcinku  tym  osiągn ięto  duże 
jk c e sy  dzięki b o h a te rsk ie j w ytrw ałości górni- 
„  ' ' ’• k tórzy  w na jc ięższych  w aru n k ac h  przy- 

4pili do p racy , ro zum iejąc  sw oje frontow e 
Udanie. 1
w ^ i ę k i  tem u w y siłk o w i. górników  w ydobycie 
^?8*a sta le  w’z rasta . W  ty siącach  to n  licząc, 
^ n o s iło  o h o : w kw ietn iu  9 3 3 , w  m aju  1,356,
2 / z« w c u  1,862, w lipcu 2 ,2 0 0 , w sierpn iu  
2 4 -7  W  przec iąg u  w rześn ia  w ydobyto  
ge - .4 5 7  ton , p rzy  czym  należy  zw rócić uw a- 
vv’ *  liczba dn i roboczych  w tym  m iesiącu 
„I ‘l05iła 25 , podczas gdy w m iesiącu p o przed- 
wr". 27. W  ten sposób państw ow y p lan  w ydo- 

Cla Węgla z a  m iesiąc w rzesień zo sta ł w ydat-

odzyskan iu  terenów  zachodn ich , P o lsk a  s ta je  
się k ra jem  przem ysłow ym , posiad a jący m  więk­
szą  ilość ludności m ie jsk iej, a  to  w szystko po­
c iąg a  za  sobą w iększe spożycie w ęgla. K ra j 
n asz  tak że , zniszczony gospodarczo , m usi w ie­
le im portow ać, co jednocześn ie  staw ia  z ag a d ­
n ienie zw iększenia  ‘w yw ozu, w k tórym  węgiel 
odgryw a n iepośledn ią  rolę.

W  tej sy tu ac ji n a  b a rk ac h  górników  spoczy­
w a w ielkie zad an ie . S to ją  om  n ad al w p ierw ­
szym  szeregu ofensyw y gospodarcze j, k tó ra  m a

zapew nić  k ra jow i odbudów ę i rozkw it, a  także  
nam  w szystkim  zapew nić  na  zimę ciepło, k tó re( 
tak  je s t nam  po trzeb n e  ja k  i chleb. Z a  górn i­
kam i w ięc m uszą swe zad an ie  spełn ić  k o le ja ­
rze, ażeby  szybko i sp raw nie  doprow adzić  w ę­
giel w szędzie tam , gdzie je s t oń p o trzebny . W ę 
giel, k tó ry  jes t am u n ic ją  g o spodarczą  w w al­
ce n a  froncie  ekonom icznym , na  froncie  odbu- 
doow y przem ysłu  i d ążen ia  b y  w szystkim  lu­
dziom  p racy  w Polsce  d z ia ło  się lepiej.

ZBIGNIEW MITZNER.

Misiliieg fizfMswdd
w Stanach Zjedsacstinyeli

LONDYN (AFP). Minister spraw zagra­
nicznych R. P. Wincenty Rzymowski, przy­
był do Stanów. Zjednoczonych, gdzie pod­
pisze we wtorek Kartą Narodów Zjedno­
czonych.

lepośska Kwsiars Eifiwnn ■ 
m z m ą m n ń  *

Na rozkaz naczelnego dowódcy wojsk 
sojuszniczych, generała Mac Arthura, ce­
sarz Hirohito rozwiązał japoński sztab 
generalny.

S I !  WOJSKOWY W A!
Partie polityczne nie chcq współpracować zFarreiem

B UENOS A IR E S , (A F P ) .  —  Przesilenie  
rządow e trw a. K om itet, u tw orzony  p rzez  człon­
ków w szystkich stronnictw  politycznych , odm ó 
v'/il w zięcia ud z ia łu  w rządz ie , na  k tórego cze­
le s ta łb y  g en era ł F a rre i. P o d o b n o  zn aczn a  
część arm ii nie zg ad za  się na  usunięcie  F a rre la  
z  p rezy d en tu ry  państw a. T w ierdzą  tu , że gen. 
F a rre l zdecydow any jes t oczyścić m inister­

stwo w ojny i naczelne  dow ództw o ze zw olen­
ników  P e ro n a  (zdym isjonow any  w iceprezy­
d en t p a ń s tw a ), co m iałpby  b y ć  p ierw szym  kro 
kiem  ku u sp oko jen iu  stosunków  w  k ra ju .

N ajw ażn iejszym  zagadn ien iem  jes t. czy 
F a rre l ' za trzy m a w  swoim ręku  p rezyden tu rę  
p aństw a. O dbył on w czora j w ieczorem  rozm o­
wę z adm irałem  L im ą i generałem  Avalosem .

Ley chce pracować 11 Forda

Przekroczony, gdyż p rzew idyw ał od  wy- 
iyc*e 2 ,2 5 0 ,0 0 0  ton . W  ten  sposób p lan  zo ­

nie
dob
«L 1 _ _  ̂ _
hm  W ykonany b09,2 proc. R ek ordzistą  w 
r6 Zakresie jes t Z jednoczen ie  Z abrsk ie , któ- 
] ^ A a 125 tysięcy  ton  no rm y  w ydobyło  
2 ii ton, w y k onu jąc  p lan  w 139,8  proc. 
k tó ,°Pa!ń, k roczy  n a  czele k o p a ln ia  „B y to m ", 

p a ' vy k o n a ła  p lan  w  1 76 ,8  proc. 
s^ ; Zl’b a ty  te  zo sta ły  osiągn ięte  p rzed e  wszy- 
b0tT . dzięki zw iększeniu  w yda jności p ra cy  _rc- 
(iie rU ów , k tó ra  w lipcu  w ynosiła  8 1 2  kg, dzień  
92] ,w sierpniu —  882  kg, w e vu-ześniu —

■g.

T
tZo Utiaj na  cze ' e k roczy  Z jednoczen ie  Cho- 
toh , ■‘,e* ^dzie p rzec ię tn a  w ydobycia  jednego  
Palń Ca w Ynos’ 1 .218 kg dziennie^ Z ko- 
Zje 1 na czele idzie  k o p aln ia  „ P o lsk a "  z tegoż 
RU n°czen ia  z  w yd a jn o śc ią  d z ienną  na  robot- 

a Vvynoszacan ,
Zok y sięgniem y do  liczb porów naw czych, to 
sie aCZ>D ly ’ iż w yd a jn o ść  p racy  w tym  zakre- 
69q 'k  Polsce w roku  1924 w ynosiła  zaledw ie' 
nię ? ’ że do  norm , k tó re  osiągnęliśm y obec- 
l9258°rniciy /o  polskie doszło  dop iero  w  roku 
p. • S ta ły  postęp  w  tym  zakresie  pozw ala  
pr, A Us?;Czać, iż rychło  do jdziem y  do  norm  ś 
i>- ' v° jen n y ch , k tóre  daw ały  1,820 kg dzień- <

1,3.41 kg.

MOSKWA (Polpress). Agencj.a Tass do­
nosi, że wybitny działacz hitlerowski, Ley, 
wysiał do Henryka Forda list, w którym 
prosi go o pracę po zakończeniu procesu 
przestępców wojennych.

❖
Robert Ley był w czasie istnienia Trze­

ciej Rzeszy przewódcą ’hitlerowskiego 
Frontu Pracy (Arbeitefront), do której to 
organizacji należały przymusowo miliony

6 i„Promienie śmierci
WASZYNGTON (AFP). Radio amerykan 

skie podaje z Wiednia:
Z miarodajnych źródeł dowiadujemy się, 

że uczeni państw sojuszrficzycli badają 
Zeznania uczonych węgierskich, którzy 
stwierdzili, że w czasie wojny w Austrii 
prowadzone były gruntowne studia nad 
„promieniami śmierci". W chwili, gdy so­
jusznicy wkroczyli do Austrii, zeznają ci 
uczeni, udało się już posunąć doświad­
czenia tak daleko, że zabijano małe zwie­
rzęta z odległości około trzystu metrów. 
Osoba, którą przypadkowo znalazła się w 
odległości dwustu metrów od miejsca 
wysyłania promieni, straciła na osiem go­
dzin przytomność.

pracowników niemieckich. Ley zasłynął ze 
swpiqh korupcyjnych metod; należał do 
najbogatszych’ ludzi w Rzeszy. Dziś, jako 
jedW  z głównych zbrodniarzy reżimu, 
znajduje się w spisie 24-ch przestępców 
wojennych i stanie niebawem przed try­
bunałem w Norymberdze.

Propozycja Ley,a, skierowana do Forda, 
brzmi zupełnie niepoważnie, a nawet wręcz 
humorystycznie. Nie wiadomo bowiem, 
czy w międzyczasie Ley nie zawiśnie na 
szubienicy, a w najlepszym razie skaza­
ny będzie <na ciężkie więzienie.

BUENOS A IES, (A F P ) .  —  Nowy rząd  ar­
gentyński tw orzą  dw ie osoby : gen. A valos, do­
tychczasow y m inister w ojny , o ra z  adm . Li­
m a, m inister m arynark i. I P ierw szy obejm ie 
tym czasow e kierow nictw o m inisterstw em  spraw  
w ew nętrznych i finansów , d ru g i spraw' z ag ra ­
nicznych , spraw iedliw ości i ośw iaty.

BU EN O S A IR E S, (A F P ) .  —  B. w icepre­
zy d en t A rgen tyny , pu łkow nik  Peron , został 
a resz tow any  w  chwili, gdy usiłow ał schronić 
się w U rugw aju .

 c .

leszcze mim  fzsjd wlkiluzech
W IESBADEN, (A F P ) .  -—Nowy gab ine t p ro ­

w incji W ielka H essja , u tw orzony p rzez  w ojsko­
wy z a rz ąd  am erykańsk i, zostanie o fic ja ln ie  za ­
tw ierdzony w  dn iu  16 p aździern ika. W  sk ład  
gab ine tu  w e jd ą  n astęp u jący  członkow ie: p ro ­
fesor un iw ersy te tu , ja k o  p rem ier (b e zp a rty j­
n y ) ; ja k o  m inister spraw iedliw ości, so ć ja l -  
d e m o k ra ta : ja k o  m inister spraw  w ew nętrz­
nych , lib e ra ł; stanow isko m inistra p ra cy  o bej­
mie kom unista.

obiady I-go ogólnonolekiego zjazdu pra­
cowników samorządowych i administra­
cyjnych, członków PPS. Kolejno referaty 
wygłosili: tow. wiceminister Żaruk, na te­
mat roli samorządu w życiu państwa, tow. 
Dietrich — na temat finansów samorzą* 
dów, tow. min. Świątkowski — o kontro­
li społecznej oraz tow. Haneman również 
o zagadnieniach finansowych sarńorządu, 
ze szczególnym uwzględnieniem aktual­
nych przemian ustrojowych, powodują­
cych poważne zmiany w strukturze finan-

!’ e;
ItR n 'D ’dobycia  w ęgla  p rzez  jed n eg o  robotni- 
w . yD  to liczby rekordow e w porów nan iu  ż 
chcKtlalanr!' osiąganym i p rzez  górników  n a  Z a- 

Ẑle’ gdzie p rzec ię tn ie  rezu lta ty  w ydoby- 
W .  dzienn ie  p rzez  jed n eg o  robotn ika 

I w H oland ii 1,600 kg, w Niem czech 
Ft4n . P9 kg, w A nglii —  1,200 kg, a  we 
n*ka CJ111 w belgii —  800  kg. J a k  z  tego wy- 
N aCv 0D.ecr:ie. po  k ilku  zaledw ie m iesiącach 

8ÓrniS r  nasi p rzek roczy li norm y wyko- 
-  . n« w czasach  p rzedw ojennych  przez  gór- 

. ttiektórych k ra jów  Z achodu . 
uyc: 1 'vziąć pod  uw agę, iż p rzec ię tn a  wydo- 

.lv? sla  w Polsce wr la ta ch  1933 —  1937

Jyilność nw'

Na b a ry k ad a ch  W arszaw y, we

• wtócs z wregiem
w rześnfa 1939 r. zrodziła  się praw-

>  ,

Kf'
yn;V'.v?f!la w Polsce w la tach  

T  w tysiącach  ton 
' ° 0 sęny stan  m iesięcznej p ro d u k c ji sta- 

Nie aas niem a! n a  poziom ie przedw ojennym .

'vać
n b A ' .Osiągnięcie poziom u p rzedw ojennego  w 
bowj O 5-'tnąc ji n ie w ystarcza . Z m ieniła  się 

eni s tru k tu ra  g ospodarcza  Polski.

3 0 ,2 2 0 , to okaże

Oznacza to , ożeby  m ożna ju ż  zrezygnp 
Wszelkich dalszych  w ysiłków  n a  tym  od-

Dzięki;

dziw a jedność  n a ro d u  w w alce z  w ro giem , jedność  ta  pog łęb iła  się w wał­
k ach  p a rty zan ck ich  z n a jeźd źcą  w bitw ie • pod Lenino —  bohatersk in i 
sław nym  pochodzie W ojska P o lsk ieg o  w raz  z A rm ią C zerw oną, aż  do 
sam ego g n iazda  na jeźdźcy  —  do B erlina.

W  obliczu w ielkiej spraw y i' n iep o d leg łości i szczęścia Polski, m ilkną 
w łasne spory, w ystępuje na jczystszy  p a trio tyzm . Bitwa pod Lenino była 
jed n y m  z czynników , k tóry  spraw ił, że obóż dem okracji polskiej okrzep ł 
i n a b ra ł sił, że sta ł się p raw dziw ą po tęgą, 
szlość k ra ju .

W ielki? bohaterstw o i w ielka ofi a ra , zawsze przynoszą
ow eee. _ .

W  im ieaiu R zplitej w yrażam  po dziękow anie bohaterom  Lenino, Któ­
rzy  k rw ią  własną przyczynili się da  odbudow y O jczyzny i do um ocnie­
n ia  c a  w ieki przym ierza  P  ołski i Z w śązku R adzieckiego. >

(Z  przemówienia Prezydenta B ieruta  w rocznicę Bitwy pod Leai-
a o ) .

b u d u jąc ą  szczęśliw ą pray- 

w spaniałe

Zjazd samesządawców PPS. '
W dniu wczorajszym toczyły się nadal j sów samorządów miejskich i terytorial­

nych. Tow. Haneman zwrócił w 6wym re­
feracie specjalną uwagę na zagadnienie 
gospodarki etatystycznej i socjalistycznej.

Po wymienionych referatach wywiązała 
się ©żywiona dyskusja, w której zabierało 
głos przeszło 40 towarzyszy. Omawiano 
aktualne bolączki samorządów, sprawy 
apr owi z a c j i, -4r ansp ortu, zagadnienia za­
siedlenia ziem zachodnich, sprawy bezpie­
czeństwa. W ostrych słowach mówcy pięt­
nowali hieny szabrownicze. Nie pominię­
to też tak żywotnych zagadnień jak opie­
ka społeczna w ramach działalności samo­
rządu, sprawy odbudowy miast oraz wiel­
kie ożywienie budzących zagadnień t. zw. 
„reprywatyzacji" oraz polityki cen. Spe­
cjalnie ożywione dyskusje wywołały spra­
wa reformy podatków samorządowych, 
którą uważa się za konieczną, ze względu 
na przejęcie przez państwo szeregu źródeł 
dochodu samorządów.

Po zakończonej dyskusji tow. Premier 
Gsóbka-Morawski naświetlił szereg za­
gadnień poruszanych w dyskusji.

W czasie obrad przybył ma salę znany 
działacz robotniczy polski w Stanach Zje­
dnoczonych, przewodniczący amerykąń- 
sko-połskiej Rady Robotniczej — Leon 
Krzycki, który po zakończeniu obrad Mię­
dzynarodówki Związków Zawodowych w 
Paryżu, w których brał udział jako delegat, 
przybył do kraju. Miłego gościa powitał 
tow. Rusinek,.po czym tow, Krzycki. prze­
mówił do zebranych, w gorących słowach 
dając , wyraz uczuciom, jakie^ nurtują ro­
botników polskich w Stanach Zjednoczo­
nych.



Wśród kutia dział i wybuchów bomb odbyły się
■■ f ,  - .Ą ,  E ®  fS

ileka zba^i^e zyele krain na nowych, siłow ych  podda wach
' Z w ycięstw o m ilitarne w ielk ich  mocarstw  

dem okratycznych nad Japonią spow odo- 
wato w  Krainie W schodzącego Słońca g łę ­
bok ie konsekw encje natury w ew nęirzno- 
p o lilycm ej. W ystrzały \ ciężkich- dział pan­
cerników  anglo-am erykańskich i uderze­
nia bom b super-foriec m iały  działania nie  
tylko niszczące, a ła ; i tw órcze i w y d a la ją c e  
roztm y on e kajdany n iew oli politycznej, 
w  jakie zakute b y ły  od czternastu lat naj­
lepsze, najbardziej w artościow e siły  sp o łe­
czeństw a japońskiego.

Ustrój po lityczn y , jaki panow ał w  cią­
gu ostatnich łat w  Japonii, n ie może b y ć  
nazw any inaczej, jak ustrojem totalnym. 
C d ch w ili utworzenia się  gabinetu genęra  
ła  Tojo (jesień r. 1941), lclika wojskowo-im - 
perralisfycżna opanow ała ca łkow icie pań­
stwo, usuw ając w  c ień  w szelk ie  czynniki 
rozważniejsze; zostały  one odsunięte od 
w szelk iego  w p ły w u  na osobę mikado, czyn  
nika decyd u jącego  w  ostatniej instancji o 
zagranicznej i w ojskow ej p o lityce  państwa. 
W szelk ie partie po lityczne, poza Stronni­
ctw em  Popierania Tronu, zosta ły  rozw ią­
zane/ parlam ent „zglajchszałtowano", usu­
w ając zeń niem al bez śladu w szelki głos 
rozsądnej krytyki i opozycji.

Jasnym  jednak Było, że1 ta awanturnicza, 
pełn a  ryzyska polityka zakończy się, prę­
dzej czy  później krachem  n ie  ty lko w oj­
skow ym  i ekonom icznym , ale i w ew n ę- 
trzno-polifycznym . Klika m ilitarystycznó- 
im periałist yczna, z generałem  Tojo na cze- 
łę , grała „va Banąuę"; cztery lata udało  
się  jej przetrwać, aż w reszcie doprow adzi­
ła  _ państw o japońskie do zupełnej, n iebyw a  
lej w  dziejach Japonii katastrofy, a na sie  
b ie  w yd ała  b eza p e lscv in y  w yrok śmierci 
(gen. Tojo,. podobn ie jak szereg in n ych  od ­
p ow ied zia ln ych  za klęską osobistości, po­
p ełn ił sam obójstwo).

U su n ięcie  się zbankrutowanej, skompro­
m itow anej doszczętnie w  oczach świata i 
narodu japońskiego zbrodniczej kliki n ie ­
przejednanych im perialistów , stwarza na 
politycznej arenie Japonii p ew n eg o  rodza­
ju pustkę. Musi ona b y ć  zapełniona jak 
najprędzej na w id ow n ią  muszą przyjść lu ­
dzie now i, którzy w spółpracując śc iśle  z 
w ojskow ą adm in istru ją  Mac Arthura, po­
prowadzą zrujnow any m aterialnie naród 
na now e drogi rozwoju.

W śród tych  ludzi ,,nowyGh", jest jednak  
w ielu  starych, dobrze znanych  n ie tylko w  
Japonii, aid i poza jej granicam i działaczy; 
m usieli oni ch w ilow o  -  w  dobie najsroż- 
szej dyktatury -  usunąć sie poza naw ias 
życia p o lityczn ego , em igrując za granicą  
lub zapełniając w ięzienia.

SOCJALIZM W  JAPONII ISTNIEJE
Na czele ruchu op ozycyjnego  w  Japonii 

stali socjaliści, kom uniści i liberałow ie. 
Dziwne- w yd ać  się możo, że w  Japonii ist­
niał ruch socja listyczny/ tak mało słysza­
ło  się o nim  w  Europie. A  jednak socja­
lizm japoński n ie  jest now ością. Jeszcze _w 
cźasia pierwszej w ojn y  japońsko-rosyjskiej 
w  r. 1904-5, na kongresie m iędzynarodów- 
ki socjalistycznej w  Amsterdam ie doszło  
do bardzo ciekaw ej, wzruszającej , s£ enJ- 
Przedstaw iciel socjalistów  japońskich dr 
Ssr-Kałajam a uścisnął serdecznie, przy bu­
rzliw ych oklaskach ca łego  zgromadzenia, 
przedstaw iciela socjalistów  rosyjskich, Je­
rzego P lechancw a, znanego teoretylfa-mar- 
ksisią, na którego pracach w y ch o w y w a ły  
się całe pokolenia socjalistów  rosyjskich. 
M iało to oznaczać, że pomimo wojny,^ roz- 
pętanej JłBMfis im perialistów  obu państw, 
oracujący lud  Japonii i Rosji nie- uważa  
tej w ojnv za swoją i trwa w iern ie  przv ha 
śle m iędzynarodowej solidarności proleta­
riatu.

X I  ostatnich latach przed 2-gą wojną  
św iatow ą, ruch socjalistyczny w  Japonii 
w zm ógł się pow ażnie. Podczas w yb o 'ów  
do parlamentu w  r. 1937 socjaliści zdobyli 
około 40-stU m andatów, co n ie jest ilością  
małą, jeśli w ziąć pod uw agę n iezbyt d e ­
m okratyczny charakter ów czesnej japoń­
skiej ordynacji w yborczej. W prow adzenie  
ustroju totalnego usunęło  zupełn ie socjali 
stów  z parlamentu (jak zresztą i m pa par­
tio opozycyjne) i 'w  og ó le  z areny japoń­
skiego życia politycznego . Zmusżone one 
b y ły  Zejść w  podziem ia, a w  najlepszym  

.raz ie  - ' j a k  lib era łow ie -  usunąć się" w  
cień  zapom nienia.

Jeszcze w  czasie w ojny  z Chinami 10.000 
japońskich działaczy op ozycy jn ych  zostało 
w iią co n y ch  do w ięzień ; m iędzy innym i 
los ten spotkał znanych przew ódców  ^ko­
m unistycznych Mitamurą i Sapo. którzy 
skazahi zostali na dożyw otnią katorgę. 
W ielu  w yb itn ych  działaczy p o lityczn ych  
m usiało w ówaaas opuścić Japonią, udając 
się do Europy lub Am eryki. Tak, na przy 
kład, w yem igrow ał do Paryża s łyn n y  
,,czerw ony hrabia" Hijokato, b. dyrektor 
teatru Cukizi w  Tokio, specjalista w  dzie­
dzinie w ystaw ian ia  sztuk z życia  proleta­
riatu japońskiego. P odobnie profesor. Oya 
ma, znany teoretyk marksizmu, zmuszony  
b y ł od 13-slu lat m ieszkać w  Chicągo.

Po kilkunasfuletnim  okrasie dyktatury  
w ojskow ej, k ie d y  życie  po lity czn e  w  Ja­
p o n ii n ie  ińsgło . rozwijać się sw obodo’<3, 
następuje obecn ie stopniow y powrot do 
stosunków  norm alnych. U konstytuowała  
sią ponow nie partia socjalistyczna i lib e ­

ralna, spodziew ane jest również w  najbliż­
szej przyszłości zalegalizow anie partii ko­
munistycznej. Na w ielkim  zgromadzeniu, 
jakie od b y ło  się w  tych dniach w  Tokio, 
socjaliści y /y s ią p ili  do rządu z p etycją  o 
zw olnienie z  w ięzień  w ie lu  ty s ięcy  aresz­
tow anych kom unistów. W ielu  spośród 
nich  zmarło już w skutek głodu a lbo  tor­
tur, jak na przykład m łody student Kodo, 
który popełn ił sam obójstwo w  w ięzieniu .

KLUB W OLNEGO SŁO W A
X I  tych dniach od b y ło  się w  Tokio za­

łożen ie  Klubu W olnego Słowa; został on 
utw orzony przez około dwustu osób spo­
śród japońskiej e lity  um ysłow ej. Jeden z 
ob ecnych  na zebraniu starych dziennika­
rzy, który spędził trzydzieści lat w e Fian 
cji, w spom niał o sw obodach p olitycznych  
Lego kraju, ubolew ając, żs w  Japonii n ie  
ma jeszcze w  danej ch w ili w olnej opinii 
publicznej; w inno to w  najbliższej przy­
szłości nastąpić. Inny m ówca, w y b itn y  so­
cjalista, stw ierdził, że Japonia n ie dojrza­
ła jeszcze do ustroju praw dziw ie demokra­
tyczn ego  i że w ych ow an ie  polityczne jej 
mas lu d ow ych  pozostawia w ie ie  do życze­
nia,- są to, n iestety , skutki w ielo letn iej 
dyktatury w ojskow ej. Podano również do 
w iadom ości, że znany socjalista prof. Mi­
ke zmarł n iedaw no w  w ięzien iu  w  zagad­
k ow ych  okolicznościach.

Na czoło życia politycznego  w yzw a la ­
jącej się z pęt despotyzm u Krainy W scho­
dzącego Słońca w ysuw ają  się dwaj m ężo­
w ie: , Byjura Szidehara i Hitoszi Aczida. 
Obaj należą do Stronnictwa Liberalnego; 
p o lity cy  obozu m arksistowskiego są tak 
nieliczni -  po długotrw ałym  okresie, prze 
śladow ań, że n ie  są yr stanie odegrać na 
razie w iększej roli na arenie życia  publi­
cznego Japonii. Zresztą, w p ły w y  obozu  
'marksistowskiego w  tym  kraju są jeszcze 
W obecnym  okresie dość słabe, i w  dzi­
siejszej, początkowej fazie rozwoju dem o­
kracji japońskiej n iew ątp liw ie „pierwsze 
skrzypce" w  koncercię parlamentarnym  
Nippónu grać będą p o litycy  libemł-no- 
rńieszczańscy. .

BARON SZIDEHARA -  JAPOŃSKI
g s o l it t t

Baron Kiju . Szidehara jest postacią do­
brze znaną w  życiu  publicznym  Japonii o- 
stalnich dw udziestu lat. W  Londynie okre­
ślają go jako jednego z najw ybitn iejszych  
-  może najzdolniejszego i najbardziej re­
alnego -  polityka japońskiego. Szidehara 
ma ob ecn ie 73 lataj od 14-stu lat n ie  brał- 
już czyn nego  udziału w  życiu  państw o­
w ym  Japonii, gdyż w ted y  w łaśnie rozpo­
czął się okres im perialistycznej polityk i 
N ipponn, uprawianej przez ludzi, którym  
p acyfistyczn ie  nastrojony baron w ydaw ał 
s i ą . nieznośną zaworą na d 'odze do urze­
czyw istn ienia  ich zbrodniczych, szaleń­
czych planów .

Szidehara b y ł od dawna znienaw idzony  
przfez w ojskow o-im perialistyczną klikę. Pier 
w orednym  jego „grzechem" b y ło  ograni­
czen ie  zbrojeń morskich Japonii; brał _ on 
udział, jako przedstaw iciel Japonii, w . kim 
ferencji w aszyngtońskiej . w  -r. 1921-27, 
gdzie ustalono siasunek sił morskich W . 
Brytanii, Sianów  Z jednoczonych i Japonii 
w ed łu g  stosunku 5:5:3. -  Pozh tym  Szide­
hara okazał się zw olennikiem  w olnego  
handlu m iędzynarodow ego oraz pokojo­
wej w spółpracy z Chinami, zdając sebie  
doskonale sprawę z tego, iż zaborcza p o li­
tyka opancerzonej p ięści na ziem iach  
w ielk iej Żółtej Republiki doprowadzi, prę­
dzej czy  późruaj, do katasirofalnvch dla 
Japonii nastrojów (tak też się stało).

Rzocs jasna, iż głosząc podobne poglą-

P.K.P*
|  Jechałem  w czoraj pociąg iem  z ',A,,araẐ . 
sw y do  Lodzi. Podróż trw ała tylko 4 fi0 , „
*ny, pociąg  odszedł i'p rzybył ^

dy, musiał Szidehara ustąpić ze stanow i­
ska premiera (r. 1931), z chw ilą, gd y  na 
dworze mikado w zię ły  górę tendencja i m

ciśle  według 
ffrózkładu "jazdy. N ie jest to p r z y p a d e k  

ciągu ostatn iego  m iesiąca  w y p a d ł o  
^sporo podróżow ać koleją . Byłem , w  
•!sku i Gdyni, w  K rakow ie i Z a k o n a n e  

i m ogę z w łasn ego  dośw iad czen ia  PoW?t 
dzień: podróżow anie przestało  b yć udrę'?'ow o/za miKaao w zięty  gorę tenaen cje im-a'***'-'- i0 etoP

peiie listyczn e, podsycane przez k a m a r y l ! ą * j r u ć h  pasażerski zfckza s ię  p ow oli, at
najbliższych doradców csssrza. Proponowa­
no mu w  ostatniej chw ili kompromis, kió-

n low ó do norm y. 
Z w łaszcza jeś li przypom nieć wa runK1

r.ego jednak nie zaakceptow ał/ wolał. usu-^,!0tjróży p o e t a m i  przed ri.Ve.ni na 
nąć się w  cień  niełaski i ch w ilow ej n ie -1* ^  ‘ żn ,-e j, za led w ie  przed półrocze®
S J a ś d f 1' “ F a tew ym  brzegu W isły , -  w id ać olbrzY_

Dziś Kijura Szidehara zjawia się p o n o w -|m *- postęp . R ównież w poiów n-tniu  
nie -  n ib y  zbaw ca -  na rum owiskach ignem ' k o lejn ictw a  w  szeregu  krajów  .‘ i ,  
zgliszczach Japonii/ życie  pokazało, że je-gn iej Europy (jak np. Francja, juz nie  ̂
go polityka okazała sią jednak trafną i m a-fłw iąc o N iem czech), sy tu acja  w  P o l s c e  p  
drzejszą, aniżeli ta, którą propagow ali krótjjtym w zględ em  przedstaw ia s ię  w r ę c z  P 
kowzroczni szow iniści i żarłoczni imperia-jj 
liści spod znaku Tojo--Suzuki. Dziś naród
japoński i koła dw orskie spoglądają attów' 
z ufnością w  stare, mądre oczy  1 dośw iad­
czone d łonie „siw ego barona", składając 
w  nie ster w ładzy  Imperium N ippońskie  
go, w  jakże opłakanym  znajdujące sią. sta­
nie... Przypom ina to w  znacznej mierze p o - |w y m ie n ić  m ożna dow óz w ęg la  ze  
dobną historię Janę. Gioliiti, w ybitnegor),!o r6żnyc'h -części kraju. W  pierw szej 
w łosk iego  męża stanu, który (podobnie^" * -  - - ■ - - - - -  uan-
jak socjaliści w łoscy) sprzeciw iał się -u -p  
działowi W łoch  w  pierw szej w ojn ie  świa-j

W5
m yśln ie.

W ielk ie  p o stęp y  m ożem y zan otow ^  
także w  d ziedzin ie  ruchu tow arow ego- 
ostatn iej d ek ad zie  w rześn ia  rb. koleje  n 
sze  po raz p ierw szy  przekroczyły  P  ̂
przew ozów  tow arow ych . Jako P1̂

|k a d z ie  sierpnia rb. P olsk ie K oleje . 
stw ow e przew oziły  d zien n ie przecie

____________     . 24 pocia,gi z  w ęglem . W  p ierw szej o*
n ie ten kraj, przygotow ując w  te nsoosób^dzie w rześn ia  liczba p oc iągów  z w ęł , i

- U - _______ r>r  .-ę  o o A .ionnio -uf drug1̂
tow ej, która istotnie zrujnowała doszczęi-

podłoże dla zw ycięstw a  faszyzmu. Po w oj ̂ p ow ięk szy ła  s ię  d o  33 dzienn ie, w  
nie, już po niew czasie, przyznano słusz-jj^efcadzi? —  do 36, a w  trzeciej —  o °  
ność G iolittiem u i w ezw ano go (r. 192?) dog 
tvrorzenia rządu, b y  ratował kraj z kata 
słrofalnej sytuacji...
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y p o c ią g ó w  dziennie. 
i Jed n ocześn ie  i  u spraw nien iem  kom  
kacji p asażersk iej i tow arow ej odbyw a, ^  

PROGRAM DEMOKRACJI JAPOŃ3IU3J le k c ja  przekuw an a torów  z  azeroki ^  
Drugim w yb itnym  działaczem  rodtacei-jnorm a.ne. A ucja  ;a na unu  • • > y 0ń-

sią na zgliszczach svręgp kraju demok: -.cjij^Odrą Brześć nad B ugiem  ma byc z A-ar  
‘japońskiej jest Hitoszi A sżłda. Był on jed-Aczona dnia 15 bm. N a lin ii Mław.a 
nym  z
rzystów  japońskich, którzy przetrwali mro 
czną dobę dyktatury Tojo; miał o d w a ą ę | 
śm iało zw alczać z trybuny p o litykę ^gabi-1 
netu w ojennego , mimo prześladowań, ja­
k ie mu groziły. Dziś A szida sform ułowa  
program p o lityczn y  Stronnictwa Libera 
nego, pod którym podpisała się  cała detnoai tabor
knują japońska. Oto jego zasadnicze p o-Jh itlerow ?k :d i. Brak lok om otyw  i

lej  jea: u u u a i i  u  y , mi  ; -  . a  u n i a  w  * - 1,. i i a  u u u   ........... nOf'
n iev /ie lu  n iezależnych  parlam onta-t:3zawa zosta ł ju ż-oddany do użytku  zn  
‘ ’ M '  ' / '  ! od cin ek  N a sie lsk  —  W arsztt

Polskich, K°#
a łS le i P ań stw ow ych  na leży  zaw sze  m ie?^  
1 -iu w ad ze  stan . w  jakim  zna leźliśm y ko .

k o le jo w y  po przep,ędzlruu -

roałizow any  
wa.

Przy om aw ianiu  o siągn ięć

stu lały  i
1) ustalenie odpow iedzialności za roipą- 

tan’e w ojny;
2) oczyszczenia administracji ze szkodli- 

v /vch  elementów,-
3) zmiana ordynacji vnrborczei w  sen ­

sie  dem okratycznym , prawo w yborcze dla  
kobiet, reforma izby w yższej i tajnej rady 
cesarskiej;

4) zmiana koąstytucji, w  len  sposób, 
U niem ożliw ić jakiejkolw iek grupie zm; 
p olizow anie w p ływ u  na osobę monarchy.!

Program podkreśla istniejące w ciąż jesz-, 
cze niebezpieczeństw o odrodzenia się m:-j 
litaryzm u; szczególn ie krytyczny mem ent

ów , zd aw -.stow an ię w sze lk ich  urząd  ̂
!zn;«zczen:e v/:clu  budyn ków , k o n .eczn -^  
jramontu p ozosta łego  na ziem iach  V0 *  
taboru k o le jow ego , w ie lk ie  straty wr«.

by  i 
zmsno-js

k o le jow ego ,
wanym m ateriale >u~ 

jkim —  oto  p okrótce stan  k o l e j n i c t w a  
odzysk an iu  n iep od leg łośc i. .

Tym  w ięk sze  są  zasłu g i n astyoh  
rzy, którzy w  tak krótkim  "czasie Potralr.0 
zrobić tak w ie le . Bo przecież nie WO't 
nam zapom inać o tym, że je ś li dziś P0* ^  
żujem y w  w arunkach  zb liżających  

'norm alnych, jeś li p rzew ozim y coraz
nastąpi, zdaniem autors, gd y  n ieu n ik n ion ej w ięk sze  ilo śc i dóbr i tow arów , —  t0 J
—  ̂ r-r-r C te 1’TYO On +11 1 C» TT1 74 _ 'A t i.r .r t-izdaniem  jego, - bezrobocie sfermentuje ma­
sy, a w ted y  faszystow sko nastrojeni o fi­
cerow ie będą m ieli w dzięczn e pole do po­
pisu. Trzeba w iec  zav/cznsu zapobiec 10'

Ito w yłączn a  zasłu ga  p o lsk iego  kolej 
w  pocie czoła, ^:ą, mi*'

/.I i i  i » . r'
mu, opracow ując prog om śm iałych  r e f o r m , ;jD, J aii' 
ekonom icznych; m. in. proponow ane jestj ' n a" " ' ,inul1
w prow adzenie w olnego handlu z zagrahi-
ccl- 'Jak w idać, program ien jest dość umiar-j 
kow any, zarówno w  znaczeniu p o litycz­
nym , jak i społeczno-gospodarczym ; nio 
wykracza on poza ramy parlamentarnej

liężL ch w arunkach, przy ta ”;.g 
h notraifi! doprow adzić RC!J ;

który ofiarną prac 
" Izw yk łe  ci

doprow adzić  
o leje  P aństw ow e do ob ecnego  starał 

| A le  b łędem  byłoby , gdyby, ko leje  i ^  
Jlejarzc ch cie li teraz spocząć na laurfl ^  
i W iele zrob iono, a le  jeszcze  w ięcej JeS .,kU-
zrobienia W  ruchu paeażerskim  ze . ,g, 
żen iem  s ię  zim y sta je  ostro spraw a o«z

. I . w agon ow , sprav/am onarcha konstytucyjne] i ustroju hberalg . w  Th

SliO oprawa “-  ja
św ia tła  i  uPale a-

no-kapitalisiycznego. Zdaje się jednak nie 
u legać w ątp liw ości, iż w  niedalekiej przy­
szłości zabiorą również głos i rzucą swoje, 
w ażkie słow o na szale w ydarzeń jaoońscy  
działacze robotniczy oraz reprezentowane' 
przez nich w ie lom ilion ow e rzesze nippoń-: 
skiego ludu pracująceao.

' WŁ. RUDNICKI

ch

Wkrótce w fe t‘8 sili

„KUB1EK PO PH IAINB*
Polityka—taktaal^a aospodasa*e—spoloczne* 

llloratore—E « k n —sstalf a —spor!

^ pociągów . W  uuchu tow arow ym  rozW'r3a 
‘ ją ce  e ię  życ ie  gosp od arcze  staw ia  c ° ^  

to w ięk sze  w ym agan ia  k o lejn ictw u  ^  
mu n erw ow i gospodarki i  obrotu tflVf 
w e go.

W
kolejarzy

,,nej w ie lk ie j organizacji zaw odow ej 
3'jZw:ążku Z aw odow ym  K olejarzy  

m ożem y b yć pew ni, że p o lsk i koleje1* ^  
zaw ied zie  pok ładanych  nadziei i uP?rfajni, 
ze . w szystk im i p ow stającym i trudno®c‘ 
by znów  zap ew n ić polsk im  kolejom  6 
najlepszych  k o le i w  Europie. ^

/id ząc  d o ty ch cza so w e  w ysiłk i 
’jarzy, z jed n oczon ych  ob ecn ie w  J ^

^k-j

C© med# •’ @Ui i* iwiec  ̂ 1 ef |S®i s
— s iw k r is K  e m e ^ k o p l d  K ilab lsT  xalfllciwE

W A SZY NG TO N  (AFP). —  ,,Co trzecia  
osoba na św ie c ie  jest n iedożyw iana" —  
ośw iad czy ł m inister roln ictw a U SA, A n­
derson, w  przem ów ien iu  w ygłoszonym , 
podczas słu ch ow isk a  rad iow ego p o św ięco ­
n ego  F. A. O. (organizacja narodów  zjed ­
n oczonych  dla spraw  w y żyw ien ia  i roln i­
ctwa), która zbierze s ię  na p ierw sze  p o ­
sied zen ie  w  Q uebec w  przyszłym  tyg o d ­
niu. „Głód uw ażany jest od Wielu ty s ią c ­
leci, — m ów ił "Anderson, — za n ieunik­
nione zjaw isko, czas n ajw yższy  by prze 
stać  -uważać to za rzecz naturalną."

N ie  m ożem y p ozw olić  na to, —  m ów ił

System stcchoRowski wCzechosł®̂
PRAGA (AFP).. W ob ec d o n io sło * ^  

dań, jak ie  oczekują C zech o sło w ac ję  n&t<r 
each nad odbudow ą gospodarstw a v  
d ow ego , rząd czech osłow ack i usiłuj® . ^  
rzyć w śród  pracow n ików  ruch w  ^  
ruchu stach an ow sk iego  w  ZSRR- . już 
stk ich  ga łęziach  przem ysłu  istuUu^ ^  
„brygady szturm ow ców " i ViaC 0 r0W  
ochotn iczych . Rząd F ie r lin g e ra  jl'rP,ord«' 
dza rów nież sp ecja ln e  odznacżffuia I 
ry) d la  robotników , in ży n ie ró w , uCZ°, y r f ' 
którzy przyczynią  6 ię do  zw iększeń  
da jn® śęi p racy .

I® liter ile uderzy! na
STOCKHGI..M, (R euter). —  Szwedzki m i-[było stanowisko Związku Radzieckiego. ^^

nister rpiaw zagranicznych, Unden, przemawia podkreślił, iż w kwietniu r. 1940

m inister. —  by m ęki g łod ow e dały  p oczą­
tek ryw alizacjom , które m ogłyby dopro­
w adzić  do nowCj Wojny, albow iem  w y ­
buch jej — po w yn alezien iu  bom by a to ­
m ow ej — doprow adziłby do n iechybnego  
zniszczenia > cyw ilizacji.

w  ■*
Kik?

jąc w Oerebree, zaznaczył, że jecjnym z naj- wiadczył Niemcom, iż Rosji zależy  
ważniejszych powodów, które powstrzymały j nie na utrzymaniu neutralności Szw ecji- 
Niemcy od uderzenia na Szw ecję w r. 1940, j



Konferencja partyjna w Warszawie'
p p  ola ' 0- r-k- odbyła się w lokalu W.K.

■r.o. w Warszawie, konferencja przewodrii- 
^ c y c h ,  sekretarzy i samorządowców powia- 
p°’vych PPS  z udziałem w ładz centralnych 
CVu! •—  przewodniczącego tow. Prem iera 

sobki - Morawskiego, sekrci.irz Generalnego 
OW. Cyrankiewicza i członka CKW tow. wice- 

^"iistra  Szyszko. Konferencje otworzył tow. 
amiński —  przewodniczący WK —  W arsza-
a. który w krótkich słowach serdecznie powi- 

a‘ Zebranych, życząc im owocnych obrad.

ę. Następnie wygłoszony został referat tow.
ff-'5sa na tem at projektu program u Partii, któ- 

*Y Po przedyskutowaniu w komórkach organi- 
ac.Vjnych uchwalony będzie na nadzwyczaj- 

nYu> Kongresie Partii. Po  zreferowaniu oceny 
rzeczywiste,;,-; przcdwrześniowej z punktu wi- 
zenia dialektyki marksistowskiej prelegent 

Pfzcdstawił zebranym  podstawowe tezy pro- 
?tat.iowe P P S  oraz główne wytyczne polityki 

artn w dobie dzisiejszej.

Podstawowe zagadnienia dnia dzisiejszego, 
Więc: kwestia stosunku do ZSRR i współ- 

Ptacy z bratnią partią P P R  omówił tow. Cy- 
nkiewicz. Kamieniem węgielnym polityki 

7k»rin 'CZnei Pa ństwa Polskiego jest sojusz z  
RR, uwarunkowany położeniem geograficz- 

yrn; gospodarczym i względami ideologicz- 
U m>- Sojusz z ZSRR nie oznacza rezygna- 
J1 2 niepodległości, jak  głosi plotka reakcyj- 

’ wprost przeciwnie —  W oparciu o Związek 
ac*?.iecki, państwo Polskie wywalczy sobie w 
sP°le narodów europejskich należne mu 
leJsce. Zjawiska morderstw, nieodłączne od 
2|Uinienia dyscypliny, zrozumiałe w wyniku 
ęcioietnich krwawych zm agań oraz wysiłki 
zędstawicieli władz sowieckich w celu ukró­

c a ,  winny być ocenione właściwie.
Klasa robotnicza włożyła najwięcpj krwi i 

j . ‘*u, kładąc podwaliny pod przyszłe ju tro  
.balistyczne w Polsce. Jedność klasy robot- 

j .CZe) jest warunkiem zrealizowania postula- 
W polityCZno - gospodarczych i winna opie- 

na zasa<^acb partii współrządzącej i 
O d p o w i e d z i a l n e j  za losy kraju, a  co za 
ty 11, 'dzie —  dającej równy w kład w rządy, w 
• ;aju- W spółpraca obu partii robotniczych 

?3Qąć musi do najniższych komórek organi- 
bMnych. Muszą być przełam ane z jednej 

Z j ny sekciarstwo, o ile ono jeszcze pokutuje, 
Siej nieuzasadniona nieufność, by wspól- 

tzetelnym wkładem w polskie życie stwo- 
*  ^o cn e  podwaliny dla poczynań rządu, 

dującego postulaty, dem okracji ludowej. 
W  za8adm eniach rolnych wygłosił referat 

■ 'wiceminister Szyszko.

Jako P P S  mamy zastrzeżenia co do górnej 
granicy gospodarstw. W alcząc o uspołecznie­
nie wielkiego i średniego kapitału, stoimy na 
stanowisku, że powinny zostać’ wyłączone z 
reformy rolnej tylko te gospodarstwa, ' które 
właściciel wraz z rodziną będzie mógł obrobić 
własnymi rękami, wykluczając prace najem ­
ną. U znając w dzisiejszych -w arunkach na wsi 
system drobnych gospodarstw indywidualnych 
i dążąc do urzeczywistnienia zasadniczego pro 
gramu partii, popieramy zarówno spółdziel­
czość jak  i gospodarkę państwową w dziedzi­

n ie  uprawy roli. Partia nasza siói także na 
gruncie rozszerzeni,1 funduszu ziemi przez od- 

Idanie reformie rolnej dóbr kościelnych oraz 
dóbr tak zw. „m artw ej ręki“ .

Radosną nm podzienkę sprawił zebranym 
tow. Prem ier Osóbka - Morawski, przybywa­
jąc  na konferencję przy zakończeniu obrad 
pierwszego dnia. Po serdecznym powitaniu 
przez zebranych wywiązała się ożywiona dys­
kusja, w którą wciągnięto tow. Prem iera, p ro­
sząc by udzielił zebranym odpowiedzi na -pada­
jące pytania.

H. R.

aórnicy i ągt? przywieźli wetiei w darze
dla .włókniarzy lódz&ich

W niedzielę, dnia 14 b.m. przybyli do La- j ni przez przedstawicieli władz miejskich, par­
ti zi przedstawiciele górników śląskich. P rzy -1 iii i całego łódzkiego przemysłu, 
wieźli oni w darze dla włókniarzy łódzkich 34 j Górnicy śląscy pierw si stanęli do pracy, wie 
yragony węgla t. zn. 800 ton. j siząc, że brak węgia może zatrzym ać prze-

Górnicy wszystkich kopalń przeznaczyli jed  nsysf w całym kraju .  ̂ _
;;ą niedzielę w miesiącu na wydobywanie dar- j . Z robotnikam i iódzKitni Sączy ich wielki, 
;no węgła dla najbardziej potrzebujących. i wspólny cel —  dobrobyt ojczyzny.

Przybyli górnicy zostali serdecznie powita- j ' v

H B W B E  S  Z €  Z £  H 8 E

, Hewes np&gtU'Biv -pnzsy 
tfratarś ksiifiki

W A R S Z A W A , (Polprese). —  W  W a r s z a ­
w ie  o tw a r ta  zo s ta ła  g ra f iczn a  sp ó łd z ie ln ia  
p r a c y  „G ro ch ó w "  p rzy  ul. G ro ch o w sk ie j  
194. N a  u ro c z y s to śc i  o tw a rc ia  o b e c n i  by li  
p rz e d s ta w ic ie le  w ład z  p a ń s tw o w y c h ,  m ie j ­
skich , z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  i t.p. G rafi­
czna  sp ó łd z ie ln ia  j e s t  w y p o s a ż o n a  w  n o ­
w o c z e sn e  m asz y n y .  D ru k u je  czasop ism a , 
książk i,  a  o b e cn ie  ro zp o c zy n a  d r u k 'p o d r ę ­
czn ik ó w  ak ad e m ic k ic h .

„G ro ch ó w "  z a t ru d n ia  p rzesz ło  80 osób.

^  TYLKO DO W TORKU jg

\  SCBŁŁUJSMA 5
< I JSUSilOO \

w y s tą p ią  w swoim reper tuarze*  i .
2 w  kaw iarn i

ł CA M I  t t J  W"
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Hmu i?i rê iii i?.

Na podstaw ie  u m o w y  z dn ia  6 lipca ro ­
ku 1945 m iędzy  T ym czasow ym  Rządem Je­
dności N arodowej Rzeczypospolitej Po.l- 
skiej i Rządem Związku Socja l is tycznych  
R epublik  Radzieckich o by w a te le  po lscy  
nai rodowości rosyjskiej, ukraińskiej ,  b ia ło ­
ruskiej i li tewskiej mają p ra w o  zm iany  o- 
b y w a te ls lw a  polskiego na radzieck ie  i 
p rzes ied lan ia  sią do ZSRR. Umowa n ie  do- 
iyozy tej ludnośc i  ' ro sy jsk ie j ,  ukraińskiej ,  
bia łoruskiej,  rusińskiej i l i tew skiej z i ere­
n ow  w ojew ó dz tw  b ia łostockiego, lu be lsk ie ­
go i rzeszowskiego, która stosow nie  do u- 
mów, zaw artych  9 i 22 w rześn ia  1944 roku 
m iędzy  Rządem Ukraińskiej, B iałoruskiej i 
Litewskiej SRR i Polskim Komitetem W y -  
zw olen ia  .  N arodow ego,  e w ak u o w an a  b ę ­
dzie do ZSRR za pośred n ic tw em  p e łn om o ­
cn ik ów  ty c h  Repłiblik, m a jący ch  s iedzibą: 
R epub lik i  U kraińskie j -  w  Lublinie, Bia­
ło ruskiej -  w  B iałymstoku i Litewskiej w  
Sejnach.

Stosownie do postanow ień  u m o w y  z 
d n ia  6 lipca 1945 r. po d a je  do  w ia d o m o ­
ści co nas tępu je :

1) zamieszkał! na te ren ie  m iasta  Łodzi, 
o b y w a te le  p o lscy  narodow ości rosyjskiej,  
ukra ińskie j ,  b ia ło rusk ie j ,  rusińskiej i l i tew ­
skiej, p ra g n ą c y  n a b y ć  obyw ate ls tw o  ra ­
dzieck ie  i p rzes ied l ić  się do ZSRR pgw in-  
ni w n ie ść  p o d a n ia  w  tej spraWie do w ła ­
ściwego Starostwa G rodzkiego w  term inie  
do  dn ia  1 l is top ada  1945 r.

2) osobom zm ien ia jącym  o b yw ate ls tw o  i 
p rzes ied la jący m  się p rzy s łu g u je  p raw o  za 
b ran ia  ze sobą  swych- rodzin. Do rodziny  
mogą b v ć  zalieżeni: żona (lub maż), dzieci,  
matka, ojciec, w y c h o w a n k o w ie  jak również 
inn i k rew n i n ieza leżnie  od ich n a ro d o w o ­
ści, jeżeli p ro w ad zą  w sp ó ln e  gospodarstw o 
i w y r a z i l i . życzen ie  przes ied len ia  s ią ;

3) p rzes ied len ie  o d b y w a  się na  koszt 
p a ń s tw a ,

4)- osobom przes ied la jący m  się p rzy s łu ­
g u je  p raw o  zabrania  ze sobą  należącego  
do n ich  mienia n ie  przew vższa iacego  2 ch 
ton n a  rodzinę  dla ludnością w ie jsk ie j  i t 
tony  d la  ludnośc i  miejskiej. Osobom- za­
w o d ó w  spe c ja ln y ch  jak rzemieślnikom, le ­
karzom, artystom , u czon ym  Up. p r z y s łu g u ­
je p raw o  w y w o z u  p rzed m io tó w  n ie z b ę d ­
n y c h  d la  ich p ra c y  zaw odow ej,  \

5) o so b y  przes ied la jące  się mają praw o

w ziąć ze, sobą do 1000 rubli w  gotówce,
k tórą  o trzymają w  w y zn aczon ych  p u n k ­
tach dróg , zam iany w a lu ty  polskiej na ra­
dziecką ,

6) k w o ty  p ien iężn e  p rzew yższające  1000 
zł, b ę d ą  dep o n o w an e  w  b a n k a c h  za pok-wi 
tow an iem  i zostaną zw rócone ich w łaśc i­
cie lom po  p rz y b y c iu  do ZSRR.,-

7) Obywa;ele polscy, którzy  uzyskają  zgo 
dę  na zmianę o by w a te ls tw a  b ę d ą  zawiado­
mieni o term inie  i t ry b ie  w y jazdu  do 
.óSRR.

P rezy d en t  Miasta 
( - )  K. MIJAŁ

•y
^  , c*I}iem 19 październ ika  1945 r. w cho dz i  
dzi!.Vc:i9. D ekret o pom ocy  i zasiłki d la  ro- 
„ . ‘fb żołnierzy W ojska  Polsk iego  oraz zde- 
p0 d izow any ch  żo łnierzy  (Dz. U. R. P. 34 
tą S. 2C2) A r !- 2 § 2 w sp o m n ian eg o  Dekre- 

n o w i' 26 m ałżonka  łu b  osoba n ie  b ę  
rtijp małżonką, a ży jąca  w e  w spólności 
siacZ.0i:|Sj * ei< . ma ©bowiązek 'w  c iągu  mie- 
reje -H ° pow stan ia  u p ra w n ie n ia  za-
c„lu ir,'Wać się w  Urzędzie Z a trud n ien ia  w  
cii-,..m0‘rzymansa pracy . Jeżeli w y so ko ść  za 
Iłlti ietŴ n e 9 °  w y n ag rod zen ia  jest co na f  
W iąJi  r°w-na kw ocie  zasiłku  m ają  onę  obo 

‘ k po d jęc ia  p ra c y ,  w  p rz ec iw n y m  ra-

Ub _ mzEtmr*
sujQ ezP iećzaln ia  Społeczna w  Łodzi rozpi- 
v,an-'Prz®targ n ieo g ran iczon y  n a  odbudo-

6 . słróżówki n a  posesji p rz y  ul.- Ła- 
J ^ c k i e j  N r 34/36. .

SP(}erłY w n ieść  n a leż y  do U bezpieczaln i 
* T O n 5! w  Łodzi p r z y '  ul. W ólczańsk ie j  

. '  do  dn ia  20.10.45 r., w  zapieczęt j -  

„Oj-J, k operc ie  zaopatrzonej napisem  
na  o d b u d o w a n ie  s tróżów ki”

informacje  można otrzym ać w 
Poję^P^ozalni Społecznej W ó lcz ańska  225, 

1 Nr 35 od  godz. 8 ej do  9-ej rano.

z   ̂ P R S E T S I G
n-y a*2^d Miejski w  Łodzi ogłasza publicz- 
p Pfzeiara n a  ro b o ty  p r z e b u d o w y ' po*n- 

ow anie  ciep łe j  i zimnej w o dy , 
.s an i ta rn ych  w  D om u O piek i  Spo-

zie traci p raw o  do zasiłku. O d  obow iązku  
w y m ie n io n e g o  w  ę 2, zw oln iona jest żona, 
k tóra  ma- na  sw oim u trzy m an iu  co na j­
mniej 1 dziecko w  w ie k u  do lat 14 lub  
cz łonka rodz iny ,  w y m ag a ją c eg o  opieki,  któ 
ry  b y ł  na u trzy m an iu  o d b y w a ją c e g o  służ­
bę.

W y d z ia ł  W o js k o w y  Zarządu Miejskiego, 
po da jąc  pow yższa  do w iadom ości,  zwraca 
u w a g ę  zaintei e so w a n y c h  osób, a b y  w e 
w ła sn y m  in teresie  d o k o n a ły  rejestracji w  
Urzędzie Z a trudnien ia .

k a l
Zarząd G łów ny  Polskiego Tcw. O kulis tycz  
neg o  prosi w szystk ich  lekarzy  okulis tów  o 
nad es łan ie  swoich ad resó w  craz w ykazu  
b rak u jący ch  im narzędzi oraz książek pod  
ad resem ; Klin ika ch o ró b  oczu U n iw ersy ­
te tu  Łódzkiego. Szpital p rzy  uL Zagajniko- 
wej N r 22 w  Łodzi. Doc. Dr med. J. So­
bański.

£*Łi&Ss, tU v S3
Zarząd Miejski w  Łodzi ogłasza prze targ  

n ieo g ran iczon y  na  rozbiórkę m u ró w ' o- 
ch ro n n y ch  ścian ze w nę trzny ch  i w  o k ­
n ach  suts  y n o w y c h  w, szkoło pow szechnej 
p rzy  ul. Cngiolnim-.ej 63. w  Łodzi.

O ferty  p isem n e  odp ow iad a ją co  treści k o ­
sztorysu ś lepego  nn leży  sk ładać  w  W y d z ia  
le T ech n iczny m  ul. Piotrkowska 64 I p ię ­
tro pokój n r  5 d -o 'dn ia  23.10. 1945 r. do 
godz. 11-ej w  ko perc ie  na leż yc ie  zam knię­
tej z nn pb - .m  „O ferta  na ro b o ty  b u d o w la ­
n e  v.’ Szkole Pow szechnej p rzy  ul. Cegiel-  
niar.ej 63 w  Łodzi.

Szczegółowe informacje oraz _ś!epy kosz­
torys z wp.Twrskarai prro.tr -gir za opła tą  20 
zł o trzym ać możno w  W y d z ia le  Technicz­
n y m  -  O ddzia ł  B udo w lan y  ni. P io trkow ­
sk a  64, III p ię t  "o pokój n r  £07.

O tw arc ie  ofert nas tąp i w  d n iu  oznaczo­
nym  na  złożenie ofert o godz. 12-ej. W a ­
d ium  przetargow e zgodnie  z p rzepisam i o- 
bowiązuiącvr,z i w  wysokości U 1400 na leży  
złożyć w  Kasie Z nrradu  M ;s-iskiego ul. 
Piotrkovzfka 93, a ! v ’l do łączyć  do oferty.

Łódź, dnia  13 p - ' ' ; ‘c mik-z ! 9 ;5 r.
Z a r -sd  M iejski m. Łodzi

•«> -  -  jm  mmssir«[ Uwaga Filateliści:
{ ' MIECZYSŁAW 8 EŁŁETA
\  L ó d ? ,  L e g i o n ó w  14  m .  5

^  Poleca w wielkim  w yborze, znaczki rlo kolekcji. — W ysyłki dla zam iejscow ych usku- 
Sj teczna na podstaw ie podanych  num erów  katalogu drogą pocztow ą, po cenach raklam o- 
^  wych. — K upuję wszelkie zbiory znaczków, płacę najw yższe ceny.

s*;c erlY p isem ne  o d p o w iad a ją ce  treści ko 
dziaiysR, ś lep ego  na leży  skhidać -w W y -  
I bil9ł ech n ic zn y m  -  Piolrkovrska Nr M, 
dz’;e? •? w  p oko ju  N r 5 do dn ia  21 paź- 
lu ^ .R 'R a  1945 r. do  godz. 11-ej p rzed  po- 
* w  koperc ie  na leżycie  zamkniętej
b r ,e lPls«m : „Oferta  na . w y k o n a n ie  robót 
Uj : .<a°W y  p o m p y ,  za ins ta low anie  ciep-t\ ‘ * Zltnv».t i --__-i L  a   .......*

I6J d la  s tarców  i ka lek  w  Romanowie.

, U Z . . .
R : , . - f m n e j  w o d y ,  u rządzeń, san i ta rnyph  

S u O p iek i Społecznej w  R o m a n o w i^ . 
t6tv Zfi9ółow e in fo rm ac je  oraz ś lepy  kośz- 
^ V tl  ,Za' 20 o trzym ać m ożna w

Pszemysl otixie£owy pracssfa

la-DY in7" Technicznym . O d d z ia le  Insh 
kó;‘ Y.m, ul. Piotrkowska 64, I piętro , po 
&5tąv r ,42f o tw arcie  ofert nastąp i w  tym  

\ y , f  ón iu  o godz. 11-ej.
p rze ta rgo w e  zgodn ie  z przepi- 

Rla'd X 'V y s o ' - o f c i 'zł 3.000 należy  złożvć w 
»ką-*--!' r r.ndu. M iejskiego -  ul. Piotrkow- 

f  , /  -i kwit do łączyć  do ofertv.
■^i-dnia iz  n  ź d z ię -n lk a  1945 r

ZARZĄD MIEJSKI W  ŁODZI

' Do l iczny ch  ga łęz i  ż y c ia  gospo d arczego ,  
k tó r e  si ln ie  u c ie rp ia ły  od d z ia łą ń 1 w o je n ­
n y c h  n a  te r e n ie  W ro c ła w ia  n a leż y  p rzede  
w sz y s tk im  p rzem y s ł  k o n fe k c y jn y .  W y s i ł ­
k ie m  w ie lu  m ie s ięcy  p ra c y  zd o łano  i ten  
p rz e m y s ł  c a łk o w ic ie  .u ru cho m ić .  Dziś cały 
ten  p rz e m y s ł  zo s ta ł  s c e n t ra l iz o w a n y  w  
Z jed n o cz en iu  p rz e m y s łu  k o n fek cy jn e g o ,  
k tó r y  p r a c u je  już  p ra w ie  n o rm aln ie .  Z 38 
fab ryk ,  k tó r e  z a s tan o  w e  W ro c ła w iu  u r u ­
ch o m io no  już  23 fab ryk i .  O b ecn ie  z a t r u d ­
n ia ją  one  1,000 p ra c o w n ik ó w ,  w  ty m  650 
P o la k ó w  p rz e w a ż n ie  kob ie t ,  g łó w n ie  o s a d ­
n ik ó w  z  P o zn an ia  i Łodzi.  R o bo tn icy  o t r z y ­
m ali ju ż  m ie sz k a n ia  k o m p le tn ie  u rząd zo n e  
w pob liżu  m ie js ca  p racy .  K o rz y s ta ją  on i 
z b e z p ła tn y c h  6 tp łów ek.  W sz y s c y  robo tn icy  
d o s ta l i  za liczk i '^p ien iężne . C ały  p e rso n e l  
z o rg a n iz o w a n y  je s t  w  zw iązku  z a w o d o ­
w y m  od z ieżo w có w . W e  w szv a tk ich  iab ry -  
k a c h  zo s ta ły  w y b r a n e  ra d y  za łogow e.

S u ro w ca  d o s t a r c z a  Łódź. D o tąd  p rzy b y ło
80,000 mtr. m a n u f a k tu r y  z czego w y ra b ia  
s ię  m u n d u ry  w o js k o w e  i odzież cyw ilną , 
T ra n sp o r ty  z m a te r ia ła m i  s ta le  p r z y b y w a ­
ją. F a b ry k i  o t r z y m a ły  ró w m c ż  w ag o n  
szk ła ,  d la  oszk len ia  z a k ła d ó w  fa b ry czny ch  
k tó re  z ra c j i  sw e g o  po łożen ia  w  cen tru m  
m ia s ta  s i ln ie  u c ie rp ia ły  od  dz ia łań  w o je n  
nych.

Z w ied zam y  je d n ą  z f a b ry k  ab y  n aoczn ie  
s tw ie rd z ić  ja k  w y g lą d a  życ ie  p laców ki 

! p rzem ysłu  odzieżow ego. Przy ul. K lasz tor 
ne j  nx. 80 m ieszczą  s ię  „Z ak łady  K o n fe k ­

c y jn e  d aw n .  T ill i F ra n k e  p o d  za rząd em  
p a ń s tw o w y m " .  W y g lą d  z e w n ę t rz n y  z u p e ł­
n ie  n ie  św iad czy ,  że  m a m y  p rzed  so b ą  z a ; 
k ła d y  p rzem y słow e .  Z n iszczen ia  bo w iem  
w o je n n e  s ą  tu  ta k  p rz e ra ż a ją c e .  O lb rzym i 
z c ze rw o n e j  ceg ły  3 p ię t ro w y  d w u s k r z y ­
d ło w y  g m ach ,  rozb i ty  je s t  n a  d w ie  części, 
g łę b o k ą  w y r w ą  od  b om by . D okoła  g ru zy  
i ru in y  o d b ie r a ją  d o  re sz ty  w ia rę ,  że życ ie  
j e s t  tu  w o g ó le  m ożliw e.

A  je d n a k  p ie rw sze  w ra ż e n ie  szybko  u s tę  
puje ,  k ie d y  zna le ź l iśm y  s ię  w e  w n ę t rz u  fa ­
b ry k i .  Z ach od z im y  d o  g ab ine tu '  d y re k to ra ,  
o d  k tó r e g o  d o w ia d u je m y  się, że fa b ry k a  
p ra c u j e  już o d . p ie rw sz y ch  d n i  ; września. 
r.b.( W  jed n e j  z w ie lk ich  hal  f ab ry c zn y ch  
p ra c u je  sy s te m e m  ta śm o w y m  szw a ln ia .  
N ie s te ty ,  n a  ogó ln ą  liczbę 271 m a szy n  n.a 
raz ie  c z y n n y c h  jeet 45. Po k i lk u n a s tu  n ie - '  
s k o m p l ik o w a n y c h  ru ch ach  w y ch od z i  już 
g o to w a  p ro d u k c ja .  W  innej zn ów  h a l i  mie-, 
ści s ię  k ra ja łn ia ,  k tó ra  jeą t  tu h a lą  c e n t r a l ­
n ą  p ro du kc j i .

W  m a g az y n ie  s ta ra n n ie  w y k o n a n e -w is z ą  
w e  w z o ro w y m  p o rz ąd k u  se tk i  sz tuk  o d z ie ­
ży różnego  ga tunku .  D o tąd  fa b ry k a  o t r z y ­
m ała  2,400 .m tr .  m a te r ia łu  ochronnego '  i 
800 m. p o d sze w k i  d la  w o jsk a '  po lsk iego ,
10,000 mtr. khijki i 1,100 p o d sze w k i  d la  
A rm ii C zerw onej.  1,305 mir. n a ' p a l t a  c y ­
wilne. Ccły m a te r ia ł  ze s ia ł  już sk ro jo n y  
i p rz y g o to w a n y  do  p ro d uk c j i .  W y ro b io n o  
ju ż  m u n d u ró w  d la  w o jsk a  po lsk iego  około  
237 szt., d la  arm ii cze rw o ne j  .około 564 szt..

p a l t  ch ło p ięcy ch  200 sz. oraz  ze s t a ry c h  za­
p a s ó w  s p o d e n e k  467 szt. P lan  p a ń s tw o w y  
zosta ł  w  100 proc .  w y p e łn io n y  w  o zn aczo ­
n y m  te rm in ie .

N a  z a ło g ę  fab ry c zn ą  s k ł a d a  s ię  153 ro ­
b o tn ik ó w  w  t-ej l iczb ie  85 P o la k ó w  o raz  17 
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  w  tym  15 Pola­
ków .

D alsze  p ra c e  są w  p e łn y m  toku. U suw a  
s i ę  g ruzy ,  szkli p ozo s ta łe  okna ,  puszcza  
s ię  w  ru ch  w ła s n ą  k o t ło w n ię  c e n tr a ln e g o  
o g rzew an ia  o raz  co  n a jw a ż n ie jsz e  r e m o n ­
tu je  s ię  m aęz yn y ,  k tó re  d ad zą  z a t ru d n ie n ie  
1,200 rob o tn iko m .

O b o k  ro b ó t  o ko ło  o d b u d o w y  fa b ry k i  
n a jw ię c e j  u w a g i  p o św ięca  d y r e k c j a  z a g a d ­
n ien iom  b y to w an ia ,  u t r z y m a n ia  i odżyw ia-  
n ia  ro b o tn ikó w . W ięk szo ść  z n ich  o t rz y m a ­
ła m ieszk an ie  z p e łn y m  U rządzeniem  w 
d w ó c h  g m ach a c h  '5-cio p ię t ro w y c h  tuż przy  
fab ryce .  W  s to łó w c e  robo tn icy  d o s t a ją  p e ł ­
ne  n orm y. W  s tad iu m  o rg an iza c j i  z n a jd u je  
s ię  ż łob ek  d la  dzieci, czy te ln ia ,  św ie t lica ,  
b ib l io teka  i am bu la to r ium . W  na jb l iż szych  
d n ia c h  ro b o tn ic y  o t r z y m a ją  opa ł i d o d a t ­
k o w ą  odzież.

Pa trząc  n a  tych  n o w y c h  ludzi p ion ie rów  
z różnych  s t r o n  Polski, k tó rzy  w y trw a le  
i m ozolnie  tu p ra c u ją ,  u ś w ia d a m ia m y  sobie  
w  całe j pełn i ,  j a k  w ie lk i  je s t  w k ła d  k lasy  
robo tn icze j  w o d b u d o w ie  g o sp o darcze j  n o ­
w ej  d e m o k ra ty c z n e j  Po lsk i n a  z iem iach  
Z achodn ich .  („Trybuna D olnośląska").



Temat: P U W F '— jest obecnie w  m odzie. 
Zapełnia ko lu m n y  w y d a w n ic tw  sporto­
w ych  i p rze lew a  się  przez szpa lty  pism  co­
dziennych . Trochę późno, ale zaw sze to 
lep iej, niż..

Ob. Jan  Skład  napisał w  nr 54 w arszaw ­
sk iego  K. C .: .

„Jeżeli w ięc  opracow uje się now e  kon­
cepcje organizacji Sportu po lskiego, to w 
im ię dobra spraw y na leży  je  przepuścić  
przez sito  czyn n ika  społecznego. P rzystąp­
m y  w ięc  do publicznej d ysku s ji na temat 
organizacji sportu polskiego. Poddajm y  
nasze p ro je k ty  pub liczne j ocenie, a odda­
m y  sportow i po lsk iem u  ogrom ne usługi..."

Z upełn ie  słuszn ie, ty lko ... z małą po­
praw ką. Ob. Jan Skład  należał, o ile się  
nie m y lim y , do ,pszerszego sztabu" tych, 
k tó rzy  dokładali starań, b y  w  m ożliw ie  za­
ko n sp iro w a n y  sposób opracować i zasko­
czyć  op in ię publiczną w łasnym i koncep ­
cjam i organizacji ku ltu ry  fizyc zn e j w  Pol­
sce.

A r ty k u ł  jego  p. t. „Rozwój sportu pol­
sk iego  n ie  m oże iść sam odzie lnym i dro­
gam i", zaw iera  w ie le  słu sznych  i rozum ­
n ych  m yś li i zasługiw ał na jw iększą  uw a- 
gę, 'h iż to  s ię  w  rzeczyw is to śc i stało. U ka­
zał się  zresztą  —  ja k ie  sześć tygodni te­
m u. B yło  o w ie le  za późho w  sto sunku  do 
tego, co w  tym  czasie zaszło. W ie lka  szk o ­
da, że  autor grubo w c ześn ie j, n ie  zaalar­
m ow ał opinii sportow ej i n ie spow odow ał 
pub liczne j dyskusji.- P rzys łu ży łb y  tak się 
lep ie j spraw ie, n iż  uw agam i, k tó re  w  tym  
o kręsie  m ia ły  ju ż  le k k i posm ak zgrabnej 
akcji w erb u n ko w ej c zyn n ik ó w  sportow ych  
za koncepc ją  narzuconą z góry przez  
„ W ie lką  czw ó rkę"  i je j techn icznych  do­
radców.

Z y ie lu  stron zarzucgją sportow i, że 
g d y  inn i radzili, n ic  nie zrobił, by , czy  to 
w łą czyć  s ię  do narad (o k tó ryc h  nie w ie­
dział? Przyp składacza), c zy  też w y jść  z 
w ła sn ym i pro jektam i. N arob iliśm y sobie  
ju ż  ty lu  przeciw n ików , że z re zyg n u jem y  ze  
złośliw ego  sparafrazow ania znanej pieśni: 
„Gdy naród do boju..."

Sport rzeczyw iśc ie  n ie  radził. Po prostu  
poszed ł do boju. Bez pom ocy, opieki, sub­
w encji i n a k a zó w  ru szy ł szturm em , zdo ­
b yw a ł p o zy c ję  za p o zyc ją  i dzisia j is tn ie­
je , ja ko  realna siła, k tórą  n a le ży  brać pod  
uw agę. C zy drogi jego  b y ły  zaw sze  ideal­
n ie  proste, czy  w  Ogniu c iężk ie j w a lki o 
b y t n ie  pobrudził tu i ów dzie n iepokalanej 
bieli sw e j s za ty  —  to ju ż  inna sprawa!

W id z im y  naturalnie dokładnie usterki i 
g rzechy n a szych  sportow ców  i ich odro­
dzonej działalności. M am y do zagadnień  
tych  jed n a k  specja lne podejście. D ałoby  
się  na jlra ln ie j zam knąć w  lap idarnym  po­
w ieźzcM u: „ jakie spo łeczeństw o, taki i 
sport".

Ż y je m y  w  o kresie  ogólnej dem oraliza­
cji, dew astacji po jęć  m oralnych  i e ty c z ­
nych, ja ko  naturalnej ko n sekp w en c ji sze ­
śc io letn iego ka ta k lizm u  dzie jow ego. Z po­
żałow ania  godnym i zjaw iskam i tym i spo­
ty k a m y  się  na_ ka żd ym  kroku , jak im że  cu­
dem  m ia łb y  sport b yć  „cudowną streią", 
n ie d o s jm n ą  dla zarazek, nurtu jących  orga­
nizm  o lbrzym iego  odłam u spo łeczeństw a?

P odkreślam y zresztą  w yraźn ie , że  p rze­
w inienia , d o ko n yw a n e  w  im ię sportu nie 
są byna jm n iej tak ciężk ie , b y  w ym a g a ły  
doraźnej akc ji ra tow niczej. Rodzą się  one  
z tych  Sam ych przesłanek, z jak ich  p o w ­
stają codzienne nasze bolączki, k tó rych  
ulęczęn je w ym aga  przede w szy s tk im  cier­
pliw ości, Czasu i je szcze  raz... czasu. Tak  
było , w  n ieco  m n ie jszym  stopniu  po po­
przedn iej w o jn ie , tak też będzie i teraz.

Jeśli k to ś  sądzi, że  pow stanie tak ie j czy  
innej nadrzędnej p laców ki okaże się  pio­
runu jącym  lek iem  na  w s zy s tk ie  dolegli- 
ści w 'd z ie d z in ie  w ychow an ia  fizycznego  i 
sportu, to albo sam  n ie w ie rzy  w  to, co 
głosi, albo też ż y je  w  św iec ie  abstrakcji, 
która  n ie  w y tr zy m a  próby  przy  p ierw szym  
ze tkn ięc iu  się  z  rzeczyw istością .

N ie  jest to natura ln ie argum entem  prze­
ciw  pow ołanin  do życ ia  organu, k tó ry  b y  
z ram ienia państw a op iekow a ł się  i ko n ­
trolow ał rozw ój po lsk ie j k u ltu ry  fizycznej. 
P otrzebę takiego  organu  w yższego rzędu  
u zn a jem y  i aprobujem y w szysc y . Chodzi 
ty lko  o... tempo.

O b .-dry t. A rczyń sk i w  artyku le: „A sport 
dalej n ie  ma ojca" (Echo Stadionu nr 1) 
domaga się ja k  na jszybszego  rozw iązania  
problem u PUW F  w  tej c zy  i m iej formie,

g d yż dalsze p rzew lekan ie  spraw y pow odu­
je n iepow etow ane straty.

U znając w  w ielu  w ypadkach  słuszność  
dow odzeń, nie zgadzam y się, g d y  chodzi 
o m yśl przew odnią. B yłoby  naturalnie rze­
czą korzystn ie jszą , g d yb y  w  ciągu ub. 9-u 
m ies ięcy  zdołano opracow ać osta teczną  
form ę organizacji życia  sportow ego i w y ­
chow ania fizyczn eg o  w  Polsce. Z chwilą  
jednak, g d y  się to -n ie  stało, nie m ożna  
dzisiaj „na alarm" przy jąć  pierw szą lepszą  
koncepcję .

Sprav/a je st zb y t pow ażna i w ażna, by  
załatw ić ją „po łebkach", a późn ie j tracić 
siły , czas i pieniądze na zm iany  i reorga­
nizacje. S zkód , jak ie  pon ieśliśm y i tak nie 
odrobim y. R ozszabrow anych urządzeń nie 
p rzyw ró c im y do życia . M am y zresztą  w ą t­
p liw ości, c zy  w  p ierw szym  gorącym  okre­
sie naw et istn iejąca  w yższa in sty tu c ja  spor 
tow a w ie le b y  w  tym  w y p a d k u . pomogła, 
jeśli tu w  Łodzi, niem al na naszych  oczach, 
zdew astow ano jedyną  w  Polsce i jedną  z 
w ięk szyc h  w  Europie Hal Sportow ych!

Z chv/ilq gd y  spraw a RUVJF stała  
się przedm io tem  pow ażnych  rozw ażań i 
w szechstronnych  naśw ietlań , n a le ży  dążyć  
do tego, b y  zosiaia ja k  na jdokładn ie j prze 
m yślana  i opracowana naw et ko sztem  dal 
sze j zw łoki. A  to, że  sport w ciąż jeszcze  
nie ma ojca, je s t w praw dzie p rzykre  —  ale 
n ie tragiczne! T ym  bardziej, że  w ed le  w ie ­
rzeń ludovsych, tego rodzaju dzieci posia­
dają specja lne uzdolnienia  i odporność  
życiow ą, (t. m.). ,

Gdyby przed rokiem, powiedział nam 
kioś, że ludzie, którzy w ystępow ali w  ko­
szulkach niem ieckich znajdą się s czasem 
na boiskach w  ba’Avach polskich klubów  
sportow ych uw ażalibyśm y Jo za dobry  do­
wcip.

N iestety okazuje się, że czasami dow ci­
py" m ają pow ażne podłoże i zamiast u- 
śm iechu w yw ołu ją uczucia, które zam yka­
ją się w  granicach pom iędzy żalem -  o- 
shipieniem  i... bezsilną -  jak się okazuje 
-- wściekłością.

Tolerancyjna ustawa odnośnie neo-niem- 
ców, gdy  chodzi o połacie ziem  zachod­
nich, stw orzyła siecią o szerokich oczkach 
przez które przem ykają się rybki w ed le 
prawa i ustaw y może w  porządku, w  po ję­
ciu przeciętnego człowieka jednak  nie za­
sługujące na dostąp do polskich  aren  spor­
tow ych.

Zdajem y sobie doskonale spraw ą z ^sy­
tuacji jaka w ytw orzyła się po w ejściu 
Niem ców np. na Śląsku. W iem y, że nie od 
każdego człowieka w ym agać _ ipożna czy­
nów na m iarą bohatera. Rozumiemy, że n a ­
sza racja stanu nakazyw ała obecnie _ takie, 
a »nie inna rozwiązanie. Niem niej jednak 
nie możemy zgodzić się z tym, b y  ludzie, 
którzy naw et uzyskali p raw ną rehabilitacje  
m ogli w ystępow ać w  polskich k lubach  z 
chwilą, gdy  nie tak daw no jeszcze obno­
sili sią publicznie koszulkam i. niem ieckich 
organizacji sportow ych.

W iem y o tym, żo krw aw y okupant zmu 
szał do służby Wojskowej, zmuszał do pra­
cy, nie słyszeliśm y jednak  b y  był_ jakikol­
w iek przy n/as należardą do’ k lubów  spor. 
iow ych. Była to  więc' w  każdym  w ypadku 
dobrow olna rekrutacja i ci, którzy w ystę­

pow ali na boiskach, kortach lub  ring®® 
niem ieckich czynili to z własnej niep- J  
muszonej woli. To też przyznaw anie teg 
rodzaju jednostkom pełnopraw nego obT  
w at el siwa w  polskim  sporcie jest jakąś K - 
szmarną omyłką, którą należy k o n ieczn i 
skorygować!

Jak dochodzą nas słuchy w  ch o rzo w sk i 
AK3-io w ystępuje niejaki Niechcioł-NW 
jowski. Pan N iechcioł Majowski by> 
swoim czasie zawodnikiem  ligowej - ° 9 
ni. Z e Lwowa w yem igrow ał z końcem * 
ku 1939 na Śląsk, skąd pochodził i 
posiadał zapew ne rodzinę. Jaka była a . 
łałność p. N iechcicła na Śląsku me -w 
my. W iem y natomiast, ża w  r. 1941 
sa , hordami" hitlerow skim i z je c h a ł  _ d o ( i-w 
w a już jako członek „H errenvolku i . 
DSG czy jakiejś innej organizacji 
stowskięj" zajmował sią intensyw nie r 
budow ą niem ieckiego życia sporloweą 
na... teranie Lwowa.

Ciekawi jesteśm y czy dzisiaj okaże -S^' 
może, że... zmuszono go siłą do propag® 
dy  niem ieckości na teranie, n a  którym 
miał nic do szukania i że jako_ ofiara 

m ■ m A m i o C f k i s i  ZśłSłuCfllT©chłanncści niem ieckiej 
cjalną opieką?

POLONIA BIJE SYRENĘ
W  W arszawie rozegrano dw a SP°," 

m ające decydujące znaczenie d la  °?iai®v.y 
nej klasyfikacji mistrzowskiej. Polonia 
ciążając "Syrena 5:1 zapew niła sobie 
mai z pew nością ty tu ł mistrza • stolicy- .

Równocześnie Legia pokonała Groc 
w ianką 12:2.
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Niedziela wczorajsza słała przede w szy­
stkim pod znakiem piąściarslw a. Pierwszy 
po w ojnie „Dzień Polskiego Związku Bok­
serskiego" m iał przem ienić sią w  general­
ną rew ię polskiego piąściarstw a, szczegól­
n ie in teresującą w  obliczu czekającego 
nas w  przyszłym  tygodh iu  pierwszego me­
czu m iędzypaństw ow ego z Czechosłowa­
cją- . - .' .

N iespodzianką w  znaczeniu ujem nym , 
b y ł zawód, jaki spraw iła W arszawa. Pię­
ściarze stołeczni mieli gościć w  Bydgo­
szczy. Okazało sią jednak, ża warszawianie 
nie mogli skompletować drużyny  i w  re­
zultacie zamiast oficjalnej reprezentacji w y 
jąchali zaw odnicy BOS-u, K ulisy spraw y 
tej zostaną zapew ne w yjaśnione, gdyż 
PZB zechce dokładniej w iedzieć, jakie b y ­
ły  rzeczywiste p rzyczyny niedopisania 
W arszawy.

G dy chodzi o inne spotkania,_ to m inęły 
one bez niespodzianek, chyba,  ̂ze spotkata 
ona - „patriotów" łódzkich, liczących na 
zwycięstwo z Poznaniem. Poznańczycy w y 
g rali w  stosunku m inim alnym  ‘

Sędziowanie n ia  w  każdym  w ypadku oy  
ło  idealne, jednak aw antury, do jakich 
czuje się w  takim  w ypadku upraw nioną 
w idow nia, niczego nie polepszają. Eiekt

NA BOISKACH PIŁKARSKICH ŁODZI _
Rozgrywki o puchar w icewoj. Szudziń- 

skiego dobieg ły  kcńca. ZZK pokonał Le- 
chią z Tomaszowa 9:1, równocześnie ŁKó 
w ygrał z Concordią w  Piotrkowie 7:1. vv 
rezultacie w ięc o zdobycie -utcharu decy  
duje stosunek bram ek a ten przem awia się 
na korzyść Kolejarzy.

W  soboto gościła Legia _ warszawska. 
W arszaw ianie przegrali ze Zjednoczonym i 
2:3.

W  ciągu tygodn ia  ŁKS pokonał Skrą 7:1 
a ZZK w ygra ł z Jednostką Armii Czerwo­
nej w  stosunku 9-.1.

PdRAŻKA WISŁY W  POZNANIU
V / Poznaniu baw iła krakowska W isła. 

W arta "pokonała drużvną krakow ską w  sto 
sunku 4:2.

r • s

jest jeden. N a sali w ytw arza sią atmosfe­
ra podniecen ia, która udziela sią zarówno 
zawodnikom, jak i arbitrom i w  rezultacie 
nic łatw iejszego jak o dalsze omyłki. Czas 
najwyższy, b y  w idow nie nasze nabra ły  
więcej sportowego nastaw ienia i trzym ały 
na 'w odzy  zbyt w ybu ja ły  tem peram ent.

Poziom zaw odów  średni. Zaw odnicy wal 
czyli jednak z w ielką am bicją i zapałem. 
Rezultatem pokazu łódzkiego by ło  ■ w ciąg­
n ięcie Czarneckiego (waga musza Zjedno­
czone) na listą reprezentantów  Polski prze 
ciw Czechosłowacji.

W yn ik i techniczne b y ły  następujące; 
Musza: Czarnecki (Ł) w ygryw a z K ha­

nem  (P); kogucia Pawlak (Ł) rem isuje , z 
Frankowskim ' (P); — piórkow a Rogalski (P;

! ■!■! mii iii i     mmm r--------------------  - 7in-

NAKŁADEM SPÓŁfigEgtNI W YDAW NI­
CZEJ „j b e v s k a "

' ukazały się rmstęzcująco broszury 
W. Qomulki -  Wiesława 

Sekretarza KG PPS -  w iceprem iera RP:
1. PPR w  w alce o n iepodle­

głość Polski cena zł 3 . -
2. Polska w obec now ych za­

gadn ień  _ „
3. Nowa karta dziejów Polski „
4: Zwycięstwo Polski w  Pocz­

dam ie u
5. Przemówienie na Zjeździe 

uczestników w alki zbrojnej 
z Niemcami ,,

6. O popraw ą by tu  mas pra­
cu jących ,i

7. Robotnik -  p racą ,'C h łop  -  
\ żyw nością wnoszą swój
w kład w  odbudow ę kraju „

Hjti]
I 5 M M

w ygryw a z M arcinkow skim  (Ł)f -  
Skafecki (P) w ygryw a spotkanie ł° ^ j ‘,iA 
Kijowskim (Ł), -  półśredni? Rychłe* : 
(Ł) rem isuje z Sękiem (P), a Durkowski l . 
rem isuje z Jareckim  (E); średnia 
(Ł) w ygryw a z Sobczakiem (P)j -  P° l,*\ 
ha Szymura (P) zwycięża N iew adziła w- 
Sędziował w  ringu  ob. Czernik, na Pun 
ob. Lewicki z Pomorza. -

Bgz niespodzianek minęło spotkanie - 
kowskie. Stolica podw aw elska wciąż 1 ^  
cze n ie  ma specjalnego nastawienia . 
b o k su -i w  hierarchii zajmuje niższe 1 
see. Śląsk w ygra ł w ięc bez trudu  15:b»rar, 

W  Bydgoszczy Pomorze w ygrało  z
rą  lu b  jej nam iastką 10:6.

m m rurm rrrJsscxranrr
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BAZA OKRĘGOWA PKS W ŁODZI ^  
ogłasza nieograniczony przetarg na następu-
roboty:

1. Wybudowanie hali garażowej na 100 sa'
,  wk

mochodów ciężarowych na placu przy u‘-
Sury 1°- „a

2. Zniwelowanie 1 splantowanie 
którym będzie wybudowana hala garażów • ^ 

Oferty należy składać do dnia 20. 10. 1 .kaCji 
do Bazy Okręgowej Państwowej KomuW 
Samochodowej w Łodzi, ul. Wigury 7.

Rz®'
KOMUNIKAT

Instytut Doskonalenia Zawodowego ^ 0. 
! mi osła w  Łodzi zawiadamia, żo 

0.50! skona len ia zawodowego dla in tro lig -1 g, 
rozpocznie sią 30.10.45. ' Zapisy i ° 0jeói 
cjev/ Sekretariacie, Południowa Ib  ”

0.501

) AROMATY OWOCOWE
j do LEMONIAD, SOKÓW, WÓDEK I t. p. jjj 
|  Olejki perfumeryjne, mydlane, chemikalia jj 
|  K U P N O  SPRZEDAŻ $§ PIOTRKOWSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE p 
1 Lódz — ul. Śródmiejska Nr 22, lokal 33. §
I  *

NAKŁADEM SPÓŁDZIELNI WYDAV7- 
NICZEJ „KSIĄŻKA"

N o w e  w y d a n i e :  - 
Adam .Mickiewicz

a n  T a d e u s z -cena zł 35

i,\X

Kupno i
ŚWIECZKI nagrobkowe w ka-żdej ilości poleca 
nbwootwarta Cen hala Gospodarcza, Zofia Szu- 
chiewitżtśwna, Łódź, Piotrkowska 9. s (401)

PĄWlYgA cukierków i marmoladek „Delicja'4, 
źScli, Ż&omsKiego SI. Poleca w wielkim wy- 
borze cuMfy po cenach reklamowych. (1170)

HURTOWNIA artykułów fryzjerskich i perfu­
mery jBo-kosmekyefcnych Józef Popławski z W ar­
szawy, Łódź, Sienkiewicza 63, tel. 152-02. — 
Kupno — sprzedaż. (450)

L e k a r z e

Dr med. SHSN&O KSAWERY z WarszawY’.
cjalista chorób skórnych, w e n e r y c z n y c h  ^  j 2

checza, ul. Kilińskiego 132. P r z y j m u j e  
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55. cb°rDr Med. S. ŻURAKOWSEI, specjalista 
skórnych, wenerycznych i moczo-picio"-? .. ltg5l 
powrócił, Piotrkowska 33.
DR ADAM KYTASltOW SKI-ibSm 
przopro'wadził sią z ul. Nawrot 23 n j3 
K ilińskiego 96 i przyjm uje codzienn gę) 
-  15 godz. "  1 -

KTO OBUWHE swe szanuje, ten „ROBOT44 ku­
puje. Skład fabryczny, Cegiełniana 25 — tamże, 
Przybory szewskie. Tel. 125-05. (1009)

Za©fi«row«me pracy

Skład G łówny -  Łódź, ul."Piotrkow ska 86 dżiny 8—13 i 15—17.

KRĄWGÓW, krawcowe na konfekcję męską po 
za dom i maszynierki w dom poszukujemy. — 
Zgłoszenia: ul. Bandurskiego 9/11, I piętro, go-

(1178)

.  ̂JH 6 ś n  e
SO ffiEL  Bolesław,; Ł ó d ź ,  DowborczY-^®^jil
m 6 zagubił legiiym acię służbową ^ 90) 
przez In spek to ra t. Szkolny m. Łodzi.

mogące się, podjąć r e m o n t u  J stC 
szyn do pisania, w zględnie mniej i . R 
n o 'są  o zgłoszenie -  Łódź, ul. Cog1 ‘gwY: 
nr. 52. CIunislewskL Zapłata w-g u jjjęll

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz p e t i t o w y  poza tekstem

Redaktor: Jan Dąbrowski

5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście ~  zł. 21,
59 progont 4fOŻe.i.

D -  03870 Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik’. Łódź,

W numerach n ie d z ie l 
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